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... LUDZIE całego świata z 
nlezwyklym wzruszEll:em o
czekiwali przyjścia \",iosny. 
Jeszcze szalał~' zamiecie, je
szcze wi<lły lodowate wichry, 
lecz nagle odwilże, szmer spa 
dających kropel, słolice, 
Rwar ożywającego ptasleg:1 
świata - wszystko to po
twierdzałp, że koniec zimy 
jest bliski. Nigdy chyba lu
dzie. tak nie czekali na wio
snę jak w owym pamiętnym 
rolf-u :. zbliżął !'ię koniec wieI 
kiej próby, któr<l prlvparHa 
W udziale narod.-m , woir.C\ 
dO,żywała ostatnich swoidt 
m\€SlęCY. Zolnierze rad z;ec
cy stanęli nad Odrą; kośla
.... -y orzel pruski schi-onił się 
do swego gniazda. przed
śmier.1elnym potem pokryly 
się posągi drapieżnych wal1~i
rli. ' Narody całego św;a ta cze 
kały pokoju, jak za sy pani w 
~łębokiej sztolni górnlcy cle
kąją na odrobinę pow ietrza. 
Narody całego świata błogo
siawily naród radzieck i -
żołnierzy szturmuiących o
statnie twierdze f"szystow
skie. robotnice Uralu i chlop 
ki ' Syberii bohatersko pra
cU,iące w tęsknocie Iniedn· 
statku - naszych lucizi. kt6-
r'&Y wykazali niezwykłCl moc 
ducha. ofiarność i wielkość 
serca. 

, Któż mógł wtedy przypus' 
czać, ie nie 1T, i n i~ na
wet rok - . i na świal wypei 

mą wilkołaki faszystowskie, 
nowi pretendenci do pano
wania nad światem, szarla
tani. reklamu.iący "ta.iną" 
broó", alchemicy. marzący () 
tym, by zamien'ić ludzką 
100ew na zloto. w<;pólnicy 
Stinnesa. Feglera, Kruppa, 
duchowi spadkobiercy fu",h
rHa? Kt.o mógłby widy wy 
obrazić sobie, że nie · mini" 
nawet rok i ga7.ely 

Jaństw, ktqre ocalaly tylko 
d z i ę ki bohaterstwu że,łnierzy, 
.stalingradu, będą pCl\vlarz" 
1;V oszczerstwa GoebbeJsa .i o 
c7,erniały swych zbawców? 
Kto mógłby WÓWCZ;Ji, uwie
rzyć, że nie minie na" l'e t rok 
- i Z!OCZYI1CY, któr;:y .iesz
cze nie obliczyli swych zy
sków po okropne.i wojnie, za 
CZll:) marzyc o now.l·ch zy
skach i nowei wojnie? 

W roku 1946. niespełna w 
rok pb zakończeniu wojny, 
dziennikarz ameryka(\ski Da 
wid Lawrence domagał się 
natychmiastowego wszczecia 
dzialań wo.iennych przeci w
ko Związkowi Ractzieckiemu: 
"Niech to nastąpi teraz -
zanim naszą broń pokry,i!? 
rdza". WOjna nie wybuchła 
w 1946 roku - narody obro
niły pokój. 

W roku 1947 w murach 
pRrlamentu ameryka'lskiego 
nie,iednoluotnie rozległy się 
nawoływania do wojny A
Illery kanski dyplomata Earl 

p 
krzyczał: "Trzeba poskro
mić Ros.ian. Do tego celu pn 
Łrzebne nam są stra szl iwe 
rodza,ie broni", W.)Jna nie 
zaczęła się w 1947 :'oku -
naród r"dziecki czu i lHe stał 
na straży pokoju. 

W re ku 1918 gazd~,' ame
ryk0111Skie roiły siG ud arty
kułów o blisk iej wO,ll'ti e. Dy
plomaci ameryk arlscy per
traktowali w spra w ie soj~-

Napisal 

szczał światu o sv/y .-:h dra
pieżnych zamiarach. Wojnu 
nie wybuchła w 1949 roku 
- naród radziecki nie dopu
ścił do wo,iny; potwierdzał 
on mej ednokrotnie swe pra
gnienie życia w pokcju ze 
wszystkimi narodami; spo
kojnie przypomniał potrząsa
jącym bombami lud7.iom, że 
on, naród radziecki , nie jest 
bynajmniej b~7.bronny: . po-

si. ani Anglicy, Jlie pajdą, by 
walczyć za szaleńców z Bia
lego Domu czy z domu wa
riatów. Wiemy, że mamy 
bardzo wielu przyjaciÓł, i 
głosu.iąc· za pokojem - głosu 
jemy za braterstwem naro
dów, za szczęściem wszyst
kich ludzi pracy, gdziekol
wiek się znajdują. 

ILIA ~HENBURG 

Każdy obywatel radziecki 
rozumie, że głosując za po
kojem, spełnia czyn ważny i 
doniosły: głos jego jest jesz
cze jedną pq:estrogą dla 
tych, co marzą o straszliwej 
rzezi. Głos jego - to tarcza 

zielenią się pola, skwery, 0-

grody i parki zaroją się dzieć 
mi. Wyrosły one w ciągu ro
ku i ,ieszcze o jeden krok 
zbliżyły się do l1'8szcgo wiel
kiego, swietlanego celu. 
Wśród dzieci tych są siero
ty: ojcowie ich polegli pod 
Stalingradem, nad Dnieprem, 
nad Wisłą lub Odrą . Ojcowie 
ich polegli po to, by nigdy 
już ' więcej nie byłe najaz
dów faszystowskich, by dzie 
ci nie doznały tego wszyst
l<iego, co myŚmy przei-yl!. O
bowiązkiem naszym jest obro
nić pokój i obronimy go. 
Niech wiedzą wszyscy, że te 
S<ime myśli j , uczucia napeł
niają serca wszystkich oby
wateli radzieckich: pokój na 
rodom, pokój miastom i 
wsiom, pOkój starcom i dzie
ciom. 

(Fi'HA'mcn t artykułu - 1950), 
~~-------- --~~----~ 

szów wojskowych. Gr- nera
l'lwie i admirałowie amery
kaliscy organizowa li ha laśli
\'.'e manewry. Ko ngresman 
_vlundt oswiadczyl uroczy
ście "wkrótce zacznq padać 
bomby"_ Wo.ina p ie rozpo
częła się w 1948 rok u - mi
łujące pokój narody zburzy
ly plany rozwsc leczon ych 
J ankesów. 

W roku 1949 prasa amery 
kallska pisała wci ąż, o jed
nym~ o wo.inie. SZ[.lC':lty ga
zet poświęc-one były bombom 
atomowym, bakter iom dż.u
my, naj rozmaitszym truci
znom. Rząd amerykański 
podpisywał pakty wojskowe, 
werbował żołnierzy w Euro
pie i Azji, hała~ liwif. ob wie-

tra fi! zjednoczyć . wokół sle 
bi e dla obrony pokoju naro-
dy Europy i Azji. ' 
Zdawałoby się, że rozwście

czeni kongresmani, generało
wie amerykańscy, dyplomaci 
i dziennikarze mogą :;ię u
spokoić. Lecz nie. W dalszym 
ci ągu kontynuują oni tę sa
mą brudną grę. f:apomnieli 

, osłaniająca dzieeko, drzewo, 
ukochan.e miasto_ Zf'by nie 

< wiem jak szalały zamiecie i 
lodowat.e wichry - wiosna 
już nadchodzi. Wkrótce za 

o wszystkim - o· dzieciach i 
o klosach, o spokojnym brzę 
czeniu ludzkiego ula, o zmia 
nie pór roku ... Ludzie ci pi
szą, mówią i myślą tylko o 
nowej wOJnie. Lecz naród 
radziecki i przy,iaciele poko 
ju na całym świecie stali się 
jeszcze silniejsi"ieszcze b~r-: 
dziej czujni, jeszcze bardZIeJ 
·zespoleni. 

• 
Grożą wojną, lecz do pro

wadzenia wojny potrzebni są 
żołnierze; wojna - to ni~ 

konferenci a prasowa. Wzy
wają na pomoc hitlerowskie 
go generała Guc1eria"a. Do
skon<łle pamiętamy, jak ge
nera! ten szedł. na Moskwę· 
pamiętamy również, jak spod 
niej uciekał. Amerykanie do ' 
szli do przekonal1ia, że bity 
hitlerowsk i generał jest lep
szy od własnych - nie bi
tych. którzy nie wąchali do
t:vrhczas prochu. No cóż, bę
dą miEli o jednego generała 
więcej_ Mają oni w ogóle , 

: mnóstwo generałów - i wł~ 
snych , i angielsk ich, ' i fran
cuskich Mają nawet luksem 
burskiego generała Lecz żoł
nierzy mają mało .i to nle
pewnych , bowiem nie ma te
raz narodu. który chcialby 
prowadzić woinę. 

* • • 

Naród ameryka6ski, podob 
nie ' ,iak wszystkie narody 
świata. nie chce wOJny. Lecz 
w Ameryce iest ' sp<Jro lud7.: 

. n<1iwnych i źle orientujących 
si~ w polityce. Takich moż
na. do czasu, oszukiwać. 

* t.1 * 
N a ród ameryk a6ski , pC)dob 

ni e jak wszystkie narody 
świata, wie, ?:e my. ludzie ra 
dz ieccy, nienawidzimy woj
ny. Pragniemy żyć w pOkoju 
ze wszystk imi narod"mi. 

* * 

Siemion Kirsanow 

Wara! 
Prosty człowiek • na świecie 
musi 

budować, 
siać, 

żąć. 
A tylko gangste)", 

bankier 
pragnie 

rozwalać, 
niszczyć! 

Prosty człowiek 

potrzebuje ' -
Wielu książek 

instrumentów, 
. , soczewek. 

Chciwość gryzie 
stalowych Illagnatów 

więcej bomb, 
by napaść 

na życie! 
Dla proste'go człowieka 

... szczęście 
szum zboża, 

dla lokajów 
piękno sadó>v, 

władza dolara? 
szczęście -

łzy sierot 1 w'dów. 
Pachołkom 

. rozkaz: 
nie zwlekać! 

śle 
niosący ich pochodnię 

Kl.!-Klux-Klan_ .• 
Lecz czyż brednią nie jest, 

panie Bradley, 
wasz wojenno-szantażowy ' 

plan! 
Wam śnią się 

góry trupów, 
lecz wiedzcie, 

to się nie ziści! 
Nie uda się wam, 

panowie truman! 
waszyngtonkarni 

pokój zbombal'-dować! 
Ruszcie się tylko, 

, a ostudzi wiatr 
waS', 

gotujących 

mór i śmierć! 
Istnieje 

. Związek Radziecki 
na świecie, 

on 
wojnie mówi: 

War::!! 
Wszystkim narodom 

jasny dziś 
spisek 

z~ oceanu m~lą. 
Widzimy: 

gonią 

za mięsem armatnim -
wall-streetowie 

po ziemi. 
Nie uniknie 

surowego sądu 
podżegacz wO.ienny 

7.loczy6ca! 
Oto przyi3ciół pOkoju 

słowo, 
mocny glos 

prostych ludzi! 

Siła nasz;] związanri ie~t z 
n " ~7,Yf!l umikw<1nicm poko
ju. n ie star3my się [)s~cze

ka,~ historii i wpić si~ zęb'l

mi w łydkę Pf7.ysztośc i , iak 
to czynią. potraci wszy .. ło
wy, busines,meni. Wil?m,". 
Ile ,iesteśmy warci, i my, i 
n a si przyjaciele. Przed dzie
si~ciu la.ty szt.<Indar pri'lcy pl.l 

wiewał nad jedną sziJst.ą ku 
li ziem~Jde ,i . D7.ip dokoła te
go szt<lndaru z,iedno':zyła si~ 

iedna trze"ia ludzkości. Wie 
m y: ?:e an i Francuzi, ani WIo 

Tłum. Edward Martuszewskl 

Rok V l R,,,;,'ów. 16 .•. 1955 ,. N, 15 (261) :Oz ił . ~ ~um er z ~I, 
kłosie widkiego kon
kursu ~(I; 
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Skończył się już wielki 
Konkurs Chopinowski. Skoń 
czył się mIesiąc nleccdzien
nych emoc:j I artystycznych, 
oczekiwań. Przed gm'achem 
Filharmonii Narodowej w 
Warszawie nie gromadzą siEl 
tłumy entuzjastów muzyki 
(czasem trochEl snobów), 
szturmujących zawzięcie ka-

zaledwie miesiącami, spo
dziewał się, że nasz pianis- . 
ta zajmie pierwsze miejsce? 
Bądźmy szczerzy: chyba ma
ło kto, on sam również, -

A jednak' 
Dlaczego w!l;c Możliwy był 

taki sukces w skali nie tylko 
OgÓln0pol ~ld ej, ale między

narodowej? Sukces, który dał 
• 

NOWINY TYGODNIA 

tkl naszego pianisty w odnie 
sieni u do ... swej własnej pra 
cy w szkole czy zaw0dzie. 
Faktem jEst, że sukces Hara
siewicza wpłynął niezwykle 
dodatnio na postępy i atmo
sferę, pracy wśród uczrriów 
Państwower Szkoły Muzycz
nej, której uczniem był nasz 
laureat. 

polskiej po I etapie Konkur
su "wdzięczna słuchaczka" z 
Jarocina Poznańskiego . "Jes
teście chlubą młodego pol
sldego pokolenia. artystyczne' 
go. W swych radościaf,h, h;
I<ach. zdenerwowaniach nie 
jesteście osamotnieni. Wierzę 
że całe ~połec7.eństwo pol
skie, zwłaszcza młod7.le-i 
dzieli w Wami te uczucia, 
żywo wszystko przeiywaJąc", 

Słów uznania nie szczę
uzą I starsi, np. ~Iostrzenica 
Mieczysława Kar/owicza, 
wielkiego muzyka polskiego 
który zginął w 19iJ9 r. w 
Tatrach od lawiny snleżnej. 

Ort Szczecina da Leska, od 
Gdańska I Olsztyna do Zako 

~:~yeg;ło~~O;e~~~ S~~~~l\~~ 
cntuzjazmu i zachęty. 

"Halld" w Wojewódzkim 
Domu Kultury 1 ze 
społów pleśni i tańca (po· 
cząwszy od "Mazowsza"), 
przyjeżdzających do Rzeszo
wa nie mogą nam przysło

nić taktu. że na niektórych 
koncertach wybitnych solis
tów sala koncertowa ' nie by
ła wcale przepełniona. 

Dlatego zapowiedf wystę
pów Harasiewicza w Rzeszo~ 
wie na inauguracyjnym kon
cercie nowo powstałej Orkles. 
try Symfonicznej w dniu 29 
kwietnia pomoże na pewno I 
w sprawie rozwinięcia szer
szego zainteresowania poważ 
niejszą muzyką. 

Jeżeli zwracamy uwagę 
na orkiestrę symfoniczną, 
przypomnieć wypada nastę· 
pujące fakty i nazwiska: 
dyrygentem w Filharmonii 
w Poznaniu jest Stanisław 
Wislocki, który kształcił 
sw6.i muzyczny talent wRze 
szowie, potem w Przemyślu. 
Wiele ludzi w Rzeszowie 
doskonale go pamięta, bo to 
pl'zecJf!ż młody, choć wybit
ny dyrygent I kompozytor. 
Drugim dyry.e:entem Filhar
monii w Warszawie jest St. 
Marczyk, też związany z 
RZf!sz<lwem. A dyrygent "Ma 
zow~za" Zuława przyjeżdza 
doś~ często do rodziny do 
Rzeszowa, gdzie UKończył 
gimnazjum wreszcie - Hara 
siewlcz, naj młodszy z nich. 

s. wit::c u nas talenty, kt6 
re wyrosły na "prowincji" a 
wyróżniły się w skali ogól
nopolskiej. Nie bądżmy za
rozumiali ale umiejmY 
to ocenić. Wspomnianych wy 
bitnych muzyków zabrały 
już większe środowiska - 1 
to jest naturalne. Har~le
wiczowl życzymy z całego 
serca dłuźszego, zasłużonego 
odpoczynku, ale wiadomo, 
źe sukces obowiązuje, a dro
ga sławy nie jest łatwa. 
trzeba będzie wystąpić na 
szerszym świecie, 

Ale te talenty wyszły z 
prowincji. A ,Ile Ich jeszcze 
drzemie? Popatrzmy się ty
c7.!iwym okiem na szkoły mu 
zyczne, a szczególnie na szko 
lę muzycżną w Rzeszowie, na 
jej trudne warunki pracy, 
n ledostosowane do potrzeb. 
Masowość ruchu kulturalno
oświatowego, tak znamienna 
dla Związku Radzieckiego -
jest u nas ciągle jeszcze ha-' 
mowana przez trudne wa
runki pracy, które nie oszczę 
dz!ly róvmież i Szkoły Mu
zycznej w Rzeszowie. mogą
cej pochlUbiĆ się niejednym 
poważnym OSiągnięciem, 

Na to też warto zwrócić 
uwagę po zakończeniu Kon 
kursu Chopinowskiego, w 
którym pierwsze miejsce 
zdObył Adam Haraslewicz, 
wychowanek tej szkoły. 

Jlr T, Staniu 

W Państu:owej SZKole Muzvcznej w RZf'szowie prowa,dzila przyszlego laureata 
prof. Janina Stojalowska 

Ale to powszechne zain
teresowanie konkursem, nie 
t yl ko w stolicy, wyczekiwa
nie na gOdzin El transmisji z 
filharmonH jest rzeczą zbyt 
dobrze znaną, by się tu nad 
nią sZfi'rzej rozwodzić . Mniej 
niltomiast się wie, że to za
interesowanie ożywiało nie
jednokrotnie tygodniowe pra 
sówki w instytucjach i urzę 
dach, dnś,Ć odległych w swej 
pracy od spraw sztuki. Mó
wiło o tym szczerze pa
re osób. zatrudnionych w ko 
mórkach I referatach finan
sowych - gospodarczych. 

I to rile jest sprawa błaha, 
Budzenie zainteresowania 
dia spraw kultury, troska o 
te sprawy różnymi chodzi 
drogami. Na pewno Konkurs 
Chopinowski I zaszczytne 
m ie.isce Polaków rozżarzyły 
\V wielu wypadkach willty 
niekiedy ogienek zaintereso
wa nia sprawami muzyki w 
5 lczególnoścl, a kultury w 
ogólnoścI. 

sę w nadziei, że przecież bEl
dzie można dosŁać siEl na sa
lę. Wyjechali .1uż uczestnicy 
konkursu i członkowie jury. 
Trzeba czekaĆ znowu 5 lat... 

Na.jistotnieJszym momrn
tem konkursu by lo prawd:cl
we, serdeczne i szczere zbli
żenie ludzi ze wszystłdch 
prawie stron świata. Praw
dziwe węzły przyjaźnI za
dzierżgnlęte między ludiml 
różnych . narodowości I orien 
tacji politycznych - to trwa 
ła wartość konkursu, jego 
istotne międzynarodowe zna
czenie. 

Dlaczego wracamy do kon
kursu w kilka t ygodni po 
jego zakończeniu? Moze właś 
nie dlatego, by zwrócić uwa~ 
gę na pewne .sprawy, które 
trudno było wysunąć na 
pierwszy plan w atmosferze 
ogólnego entuzjazmu, na go
rąco, gdy się słuchało gry 
Harasie wicza, Aszkenaziego, 
Fu Tsunga i ' Ringeissena. 

No więc cieszyliśmy się I 
cieszymy w całej Polsce do
brymi wynikami Polaków w 
konkursie. Ale w Rzeszowie 
Cieszyliśmy się szczEgólniE' 
pierw,zvm miejscem jakie 
Zdobył Adam Harasiewicz, 
który w czasie konkursu stał 
się "ulubieńcem Warszawy", 
jak pisała prasa stołeczna, 
ale który dużo wcześniej, bo· 
od dzieciństwa niemal był 
już ulubi€l1cem RZEszowa. 

Tu mieszkal z rodzic:ami 
od 7 roku życia, chodził do 
szkoły podstawowej, liceum 
ogólnoksztaicącego i szkoły 
muzycznej . Tu przez 8 lilt 
kształciła jego talent prof. 
Janina Stojałowska do lQ'jO 
r., kiedy po zdaniu egzilmi
nu dojrza łości młociy pianis
ta przen iós ł się cio KrakQ
wa. Tam. studiując xv p:1ń
stwowEj Wyższei i Szkole Mu
zycznej dosta ł si ę pod Opif
kę prof. Drzewin'kiegn. nie 
z!,vwa.iac zresztą kontaktów 
z RZE szowem. 

Pamięt8m jak w listopa
dzie ubie.\;tcgo roku Hara
~i,"wicz dał w śwlftJicy 11-
c~um męskiEgo w Rzeszowie 
koncert dla młodzifży tp~o 
zakbdu, .r,(clzle zdawał matu
rę. Dziękowano mui składa
,no 7vr~pnia PO\"I)r1z~niil w 
k011!wrsie , Odpowlfdział 
wtedy: 

.,Pro szę nie liczyć na zaj ę 
cie pr:?ze mnie jl'.rln"(/o? 
c,ot .... ·cych miei.~c w KnnkuT
~ie Chopinowskim. Wsp6/ : a
woriników będzie przecież 
!Jardzo wielu". 

Kto wówczas, przed kilku 

Harasiewiczowi nie tylko po
pularność, ale otworzy przed 
nim sale koncertowe poza 
granicami Polski. 

Talmt? Niewątpliwie bez 
t€J{o trudno myŚleć o jakim; 
powodzeniu. Duża rola proC. 
Stojalo\vskiej w Rzeszowie 
i szlifowani f' talentu u prof. 
Drzewieckiego w Krakowie 
- to bardzo poważne wyni
ki, których niesposób nie 
podkreślić. Warto tu przyto
czyĆ' fragment listu, który 
pisał do naszego pianisty 
Zygmunt Mycieiski prezes 
Zwią7.ku Kompozytorów Pol
skich. Było tn w 1949 roku. 
gdy l1 a,:-: pianista mial zaled 

. wie 17 lat. 

"Myś1.ę, ie r"ll. eży~z d" tych 
niewielu, którzy mają przed 
sobą tak zwaną "przyszłość". 
Po prostu kochasz muzykę i 
pianistykę tak, ':te Cię to chy 
ba z ).;(I,:tdego impasu wycicW 
nie. Nie wolno Ci stanąć w 
pół drogi, zadowolić się raz 
zrlobytym. poziomem. Od lu
dzi z Twoim talentem wy
maga się najwięcej, dlatego 
masz przed sobą ż?,icie pełne 

ogrom nego wysilku. Twój za 
)Jał jest równy talentowi, a 
tylko te dwie l'zeczy dają l'e
:w.lta.ty. Zapal to i pracowi
tość". 

Otóż to właśnie,' zapał, to 
i pracowitość" - sprawa nie 
doceniana czasem przez en
tuzjastów Harasiewicza. Ma
eslrii, techniki wirtuoza nie 
zdobywa się bez COdZiennej, 
systematycznej, wielogodzin
nej pracy, 'której nie dostf7.€ 
ga czasem przeciętny słu
chacz. To siEl tylko tak wy
daje, 7.e pianista panuje nad 
instrum,ntcm bez wl~ksze-
110 wysiłku, lEkko i swawol
nie. 

Harasiewicz wykazal, że 
nie zawiódł nadziei, pokł a 
danEj w nim od laŁ nie tyl
ko przez aut'1t'a wspomnia
nego listu. ])'Ilodzieńczv za
pał i temperamE'nt s'lEdł u 
I,ip.go w parze z.. ogromną pr(l 
cowltośclą. Oczywiście spra
wa n ie jest skończona , nan 
laureat nie spocznie na pew
no na .. . laurach, nie poprze
stClniĘ' na tym, co już umiE'. 
choe łatwo ulec pokusie lizys 
kan€j już sławy I uznania. 

W tej chwili przygotowuj E 
j\lŻ: n owy prO/l;ram, nie ogra
niczając się do repertuaru, 7. 

którym , dotychczas występo
wa!. 

Warto by nad tymi spra
wami podumali trochę mło
dociani en tuzj aści i en tuzj as-

A teraz parę słów o jego 
entuzjastach. Mam przed 
sobą użyczony mi uprzejmie 
.gruby plik listów i telegra
mów. skierowanych do Hara 
siewicza w ciągu trwania 
konkursu. Listów jest dużo , 
aie nie o to tylko chodzi. Nie 
w tym również rzecz, że wie 
le z nich zawiera prośbę o 
autograf lub fotograllę. To 
jest w takich wypadkach zro 
zumiałe. 

"Trzymajcie się" - pisze 
na ręce Harasiewicza do 
wszystkich członków ekipy 

Trzeba 1 u nas dmuchać 

na ten ogienek, by nie za,.. 
gasł. Pamiętajmy, że tak 
zwana poważna muzyka nie 
ma np. w Rzeszowie szersze 
go kręgu odbiorców. Sukc~y 

Ziemia rzeszowska posiada bogate tradycje sztuki ludo
wej. Zarówno jeśli chodzi o folklor, stroje, obrzędy 
weselne itp. Przecież pow~ze<:hne zainteresowanie war 

szawiakó\.v, mieszkańców Szczec'lna, Lublina i innych miast 
w Polsce budziły barwne stroje I melodie zespołu pieśni 
I tańca regionu krośnieńskiego. Poezje chlopa z Handzlówkl 
w powiecie łańcuckim , pamiętniki Kurasia spod Tarnobrze
ga, dziś są przedmiotem oceny wybitnych znawców literatu
ry l sztuki ludowej. 

S7.c7.ególnie utrzymaly się u nas tradycje obrzędów we5~1-
nych. Grywane na weselach pełne wdzięku i poezji melodie 
i przyśpiewki są zwierciadłem kultury. wsi, życi~ ludu wiej
skiego i świadectwem przeszłości, 

W S A N O KU ... 

... MOJĄ uwagę zwrócił niezwykły afisz, B na nim m. in, 
t:>kie zdanie: "Na akademii z okazji.Dnia Kobiet zespół arty
styczny "Sanowagu" wystawi: "Wesele Sanockie". Przymiot
nik "s\anockie" kazał zatrzymać si" 
Słyszałem przecież o weselu na Kurpiach I weselu krakow

skim, ale "sanockie" bylo dla mnie no,wośclą· 

Wnet dowiedziałem się, że wspomn iany 1':e s pół fe.bryki wa
g<4J1ów w wyniku po'szukiwan wydobył z zapomnienia melo· 
d!e, tańce weselne, obrzędy tutejszego regionu tworząc "We
sE'le sanockie". 

li< * 

Pań.tvJotiJa Slkola. Muzyczna tv Rzeszowie mieAcl st, to 
skromnym i nieodpowiadającym wymogom budynku. . 

nych nazw wsi cZflsto b-yły na ustach BieńkowsKiej 1 Daft. 
czyszyna, • 

W Liszne} nawiązano kontakt z Józefem Bodziakiem.. W 
rodzinie tej wszyscy, z dziada pradziada byli grajkamikapell 
ludowej. Jak się później okazało bardzo stara wieś Srogów 
I Liszna dOl'itarczyły najwięcej. Do nich najczęściej powracał 
muzyk Dańczyszyn ze swoim zeszytem nulowym. W miarę 
upływu czasu w zeszycie przybywało zapisków - melodiI. Tu 
m. In. Dańczyszyn zanotował starą melodię tańczonej w re
gionie sanockim "polki suwanej" i "wolnego" oraz piosenek 
weselnYCh: "Tam na łączce leszczyna", "Biała róża kwitnie", . 
"Siadła mucha" I Inne. Starzy ludzie ze Srogowa dostarczyll 
również np. kilka melodyjnych i dowcipnych piosenek we
~elnych (przekomarzanie między drużbami i drużkaml) a w 
Po~adzie odnaleziono bardzo dawną melodię piosenki "Sowa 
na gaju". ' . 

Oto fragment piosenki "Tam na łączce leszczyna": 
DrutkIl - "Tam n .. IlIclce leazezynl 

MIDdl1 

Pod tli leuc!ynll, pod ~ zlelonll 
Pod tli leuczynl\ - dzIewczyna, 
ZłocIIle w/OSy czesaJa 
RzewnIe nul nimI, rzewnIe nad nImI, 

' Rzewnle nAd nImI płakalI.. 

Oj WIOIY zloriste 
Wylcle mi byly, wyście mI były, 
Wyłcle mi byly naJmllne. 
Teraz mi .Iutyf nie chcecie 

• 

Z aczęlo się W rtJku Ubiegłym, nie wcześniej jak w lipcu, Pod blaly czepiec, pod biały czepIec, 
-~ kiedy lo Maria Bielikd\Vska i Edward Dallczyszyn - uczeń Pod billy czepIec p6jdzletle, 

Konserwatorium Muzycznego w Poznaniu oraz kilku innych Pod blaly czepIec nICiany 
członków zespołu wyru s zyło do ~kollcznych wsi na p05zukl- NIe pod wIanuszek, nie pod 'WIanuszek, 
wania. Przed poszukiwaczami rosły trudności, wielu star- NIe pod wIanuszek rucIany. 
SzYch ludzi, do których 7.wracali się przyszli orgllnlzatorzy (w tym momencie młodej nakladają na głowę niew1eśc! <:ze. 
"Sanockiego wesela" odnosiło się nieki.edy nawet niechętnie piec niclal'ly). , 
w obawie przed ośmieszeniem się. PierwS7.e "wypady" ta- Poniżej wyjątek z dowcipnych przyśpiewek "Sanockiego 
zwyczaj kończyły się mdłymi wynikami. Organizatorzy pra wesela'~, 
C(1wali jednak z samózaparcicm. po kilka razy powracając do ' 
tvch samych ludzi, gdzie sporlziewali ~ię jaki.chś rezultatów. 
Prowadzono rozmowy. C;r.łonkowle 7.espołu towarzyszyli lu-
dziom w pracy, opowiadali o kulturze, muzyce, o teatru 

"Mazo\vszu';. 

ODSZUKANE MELODIE 

Wyjazd jeden, drugi, trzeci, dziesiąty. I 

~ Liszna, Srogów, Dębna, DługIe, 'Niebleszezany 1 w1ele in-

8walzka z JtAroAcln~ tak śmiesznie zroblly,. 
Ze nam nasZli młodll krzywo poczeplly. 
A ten nass manzaJek' myŚli, te Jut w raju" 
WillY se naatrotyl, Jak mIOdy ch"'II'ZCZ '" maJ'w. 
Co mi lo za drutki, co mi to za swaukl. 
Jedna nIe ma chustki, a druga zapaskI, 
Na szerokIm polu, Itojll tam trzy stogI, 
A nuze druteczkl m~j~ krzywe nogi. 
A n&He dr\lteczkl ladnIe zdplewaJą, 
,ak łtue or,lny co po lto Jat majII, 
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OKNA ROST-Y 
0N 25 rocznicę zgonu W. Majakowskiego) 

Nie na tuziny, ale na set· 
ki już niemal można by li
czyć nazwiska badacz)' twór
czości wielkiego rewolucjo
nisty, który zapocząllwwał 
nową epokę poezji współcze
snej - Włodz i mierza Maja
kowskiego. A jednak. podo
bnie jak (, tro:"lOmow if' odkry 
wają coraz to nowe g,vi8zdy 
w bezdennej otchłani wszech 

donioslości i wymiarów da 
się porównać chyba tylko z 
przełomem, jakiego dokonali 
twórcy renesansowi w św ie
cie pOjęć scholastycznych 
lub romantycy, gdy w pierw 
szej polowie zeszłe .go stulecia 
sb'zaskali ciasne okowy p,eu 
doklasyc~'zmu. W oświetle
niu na.ino\\"<zvch bad<1ń, poe
zja twórcy "ryIisterium-bu!-

I'tlas, języka potocznego; zre 
wolucjonizował ca łkowicie 
treść i formę poetycką; na
dał swej twórczości wymowę 
polityczną taką, o jakiej po
przednicy jego ni e śmieli je
szcze marzyć. Co .~ ednak jest 
naj bardziej ch ~ r~. k ter~'s tycz
ną właściwością ::Joe7.j i Ma.in 
kowskiego, to nadanie jej 
przez poetę f'lrr-1 monumen
talrwch i śc isle powiC)7.anie 
jej z twórczością ludowr}. 

Majakpwski, poeta -. rewolll cjonista i ma l nrz zara -PIH 1Il?asnoręc.r;;'e malolual 
aj'isze propag(wdov·e. 

świata, podobnie i my odkry
wamy coraz to nowe wartoś
ci w świecie poetyckim, stwo 
rzonym przez Maj akowskie
go. I będziemy odkrywali je 
zapewne tak długo, jak dłu
go będzie istniała poezja. 
Przełom dokon<lny przez 

poetę pod względem swej 

fo" ukazuje \"yr8źnie swą łą 
czność z wielką rosyisl,ą tta 
dycją romantyczną i po~tępo 
wą, z twórczością t<lkiCh poe
tów jak Puszldn, Lermontow, 
Niekrasow. Poeta radziecki z 
niezmierną odwagą podjął 
i rozwińął ich próby wpro
wadzenia do poezji języka 

~~ 

Wraz z poszukiwaniem melodii i tańców, odtwarzanych 
przez stare, pamiętające je babki z Lisznej i Srogowa, organi 
Ultorzy wypytywali o stroje. Kilka nawet części stroju noszo 
nych przez ludność wiejską w regionie sanockim dało się uzy 
skać w oryginale. Relacje ustne sprawdzano z rysunkami, 
fotografiami i strojami znajdującymi się w Muzeum Ziemi 
Sanockiej. Dyrektor Muzeum Stefan Stefański przyszedł zes
połowi z pomocą w odtworzeniu całości strojów, do wykona
nia których' przystąpiły same dziewczęta, członkinie zespołu 
na podstawie wzorów uzyskanych z Muzeum. Młode dziew
częta i chłoPCY pracownicy "Sanowagu" rozentuzjazmowali 
się w pracy nad wystawieniem "Sanockiego wesela". 

Jeśli mowa o ~trojach to należy choć w krótkich słowach 
Opisać jak wyglądają . 

Mężczyźni ubierają duże słomiane kapelusze i czapki zwa
ne żarnówkami, zrobione z grubej wełny - włóczki, zgrzeb
ne białe koszule (wypuszczone) i takie same spodnie, szero
kie w ciemnym kolorze kamizele zapinane na guzy. Na to 
Wdziewają płócienne długie plaszcze, potem szerokie pasy 
skórzane upięte bardzo charakterystycznymi ówiema klamra 
mi we wzory, kutymi ręcznie (w Sanoku kwitło rzemiosło ko 
walskie, a Kowale sanoccy w swoim kunszcie byli nie do po
konania) zaś do tego wysokie buty. 
Dziewczęta wdziewają szerokie, długie spódnice, białe far ... 

tuchy, gorset obszywnny. 
starsze niewiasty stroją się w takie same szerokie spódni

ce, długie fartuchy i kaftany z ciemnej wełny, na głowach 
czepki opasane chustkami, przy czym rąbek czepka wystaje 
spod chustki na czole. 

Panna młorla Występuie z rozpuszczonymi wlosami, ubran a 
w białą spódnicę ze sztywnikiem, hrluch, błękitny gorset, 
zwisający Vo{ tył od karku tzw. stroik ze wstą"ek L wianek 
z barwinku. ' 

Mistrza ceremonii weselne.i lzw. mar~załka wesela charak
ł€ryzu.ie buława wystru<:!<lna z dl:z?wa. Na wcsrle pieczon0 
tzw. " korowaj" - to jest dużą bull :~. pnybnmą jabłkami i 
kwiatami (do izby wno~1 ją na .e!n'.\'ie drużba) . 

\V ,;Sanockim weselu" uczp,tniczy 34 osoby, w tym 6-osobo 
wa kan ela weselna. Dekorac:iG we, !'la stanowi wnętrze ch8 
ty regionu sanockiego z chariłkter.'·sty(·wymi oknami i urzą . 
dzeniami (w rogu izby znajduje się otwarta sz«fa z kolorowy 
mi talerzami). • 

Na pn>mierze .. Sanockiego weilila" w S3.noku byli obecni 
jego współtwórcy ,stare mieszkanKi i mieszk~ńcy Posady,Lis? 
nej. Siedzieli w pierwszych rzędach i gorąco o!daskiwali wy
stęp. 

WARTO KONTYNUOWAĆ WY:-;ILKI 
Barwne stroje, dekoracie, mdodie, teksty - wsz,\'stko to 

nada.ie óuże.:!n uroku sanockiemu weseJu. Po c1opr<Icn\·.':·miu 
niektórych partii zwłaszcza w przygrywkilch kapeli, "S'1noc 
kie wesele" może liczyć na duże powod7.?nie zaruwno w mi<I 
slach na,ze,go województwa jak i całe,e:o kraju. Przed 7..e~no
lem stoją duże perspektyw-y, a zatem warto kontynuować wy 
ailki. 

WLODZIMIERZ JAWCZAK 

Szcz2gólnie wielką rolę 0-
de.~rata tu praca agi tacyjna 
Majakowskiego w dniach 
wojny domowej, gdy p rzez 
tf7JY niemal lata pracował 
w tzw. Oknach Ros.ty - Ro
syjskiej Age!1cii Telegraficz
nej (1919-1921). 

Istnieje maleńki utwór Ma 
jakowski ego, cło którego po
eta zawsze z·niezmlenn ą mi 
tością wracał mys I ą. "Wiersz 
ten usynowiła ul ica peters
burska" - mówił z dumą: 

Jesz ananasy, 
jarząbki żujesz -
lecz dzień wasz ostatni 

nadchodzi, burżuj e! 

Króciutki ten wierszyk 
śpiewali maryn arze krążow
nika "Aurora" i robotnicy 
Petersburga, rus~ając do a
taku na carski Palac Zimo
wy w pamię tnych dniach pal 
dziernika. $piewany na sko 
czną nutę, wesoły i zaczepny, 
czynił wrażenie piosenk i lu
dowej, "czastuszki", st.wor zo
nej przez kogoś z at<1ku j ą 
cych. W is toc ie n ap iSemy 
przez Ma.i a kow~k iego , sta ł 
się . popr7.ednik ie m wj~ lu 

wierszy agitacyjnych, stwn
rzonych przp7. poetę w ol<;re
sie woj!'ly d omowe j. 

Kolorowe p lak aty, malowa 
ne przez Maj<lko wskiego (by 
łego ucznia Akademii Sz luk 
Pięknych), opatrzone j ego 
wierszowanym tekstem, z po 
czątku kop iowa ne, a później 
powiel ane przy pomocy te k
turo wych szabl'J!1ów, s1.aJ.y 
się noelYCkq ga7. p lq . kló!' ,! 
cz.vt a li c z erwonoarm i~c i, ud El 
j::jc s ię n a fron t, i r ohn!n ic,Y , 
pl'aCu iąc~T na z<ln leczu f ron
t I. i;:! ci a ~ Lt có t\"Zec ia nk u 
odbito 0. :'010 cłwóo:-h m i ionów 
ty ch ,.gnet" - i al;: n a ow e> 
cz C! sy b,· h) to c."fra as trono
m iczna. J edne z n ic h n 't\\'o- . 
I.v\\" (l ly do w alki. w n" .ibar
dzi'O'j dr m" fv (, Z!1vch dl~ mir 
d ~i republik! Jiniach. prżeclw 
stRwi8 iąc je.i porażk0tn nie-o 
złomną wio rę w ostatecznr' 
zw.vci ęs tw o . in:J e zaś - i 
tych b:v1 o najwięcej - bi
c7.o \\:3 ł" swa satyrą w)"ngó \\' 
1'Ę" Nolucj' , Den i!.: itfw. W ran;' 
ł ów. KnlC'7ak ów i ich moco 
d a wczynię - En ten l ę . Jedn(' 
i drugie ~ta l . s ię dla D8tr io
tów r d:>:i eckich . na teżnym 
bodźcem do ZWYCięskiej wal
kI. 
Wspominając owe 

, 
czasy, 

Majakowski pisze w .swojej I~ ~ 
"Autobiografii": "DnI i noce ) 
- Rosta. Atakują rozmaite I Do polowy mar 
Denih..ny. Zrobiłem trzy t y- ) ca 1955 1'. w 6! 
siące plakatów i sześć tysię- pl'owinc.jaeh 
cy napisów". Dodajmy, na- \ WI.och. AjJ€1 '~'ie 
pisów-wierszy. W nieopala- denskI \lod':;lsa. 
nej miesiacami pracowni A- lo pon;td 2 mł· 
genc)i Telegraficznej MRja- Ilony osób. Za-
Iw wsk i pisał i malowRl nie równo w tych 
zdeimując bekieszy i czapki, prOWincjach. 
w kaloszRch i rękawicach . jak i w innych 
"Po przyjŚCiu do domu - 0- kam!1ania zble-
110wiadał później - rysowa- rania pudpis6w 
łem narla( - a gdy chodziło trwa. 
o spec.i3lnle terminową robo Na zdjęcitl: 
tę , kładłem pod głowę polano: Zhicranie pa'l-
wychodziłem z założenia , że plsów w jrd-
z p olanem p.od glowl'! z pew- nym z miast 
nością nie zaśpie". Technika wlooJdch. 
powstawania tych agitek by- Fot - CAF 
la zal1te C?ymś zdumiewa- ~_ ~_ ~_~ __ , ~ ~ __ 
j1lcym. "Chwila wyma~8ła 
od nas mAszynowej szybkOŚ
ci, i zdarzało sie. że telegra
ficzna wiarloMość o zw"cle
slv.';e na froncie .iuż po 40 
minut:Jch - godzinie, rzuca-
113 byla na ulicę kolorowym 
plakatem ... ". 

Rzucana l1a ulicę , w poezję 
przetworzona , wiadomość . 

przemawiała również języ
kiem ulicy. 

.Teszcze w "Obłoku w spod 
!:irJch" pisał poeta: 
... ulic'l skręca się bezif'zyczna, 
nie ma czym krzyczeć 

i rozmawiać . 

Ale świadomość tych mąk 
niemej ul1cy w bardzo nie
zo"cmym st0pnlu tylko wply 
n<:;ła na słownictwo utworów, 
khre powstały przed rokiem 
1919. Właśdwego przełomu 

dokonala dopiero praca poe
t) w Roscie - tam istotnie 

"bezjęzyczna ulica" pr.zemó
wiła wreszcie własnym gło

sem. Demokri!1"vzacja jęz?ka, 
Idórą rozpoczęli . . iuż wielcy 
poeci rosyjscy W. XVIII , Lo
mon050W I Dicr7.awin, a któ
r a z p<,łną świad()mośr ią byla 
kont::nu0wana przez Puszk ;
na i Niekras()wa w w. XIX, 
dnpie l'n nrzez Majilknwskie
.e:o zos t:łla Zi!stnsowana z ca
łą potęg1l. Było to nie ty lko 
jego Z;Js/uga - było to za
s łll g '! rewnlucji. kt6ra . . iak 
mówi! pneta, wyz.woJi ł;:! .. chro 
powatą mowę milionów". 

W tym okresie dochodzi do 
głosu c<Ila. brutalni! niekiędv 
siła tej mowy, jej fantazja 
poetycka, jej niezrównane po 
czucie humoru. Wrzący gej
zer owej poezji agitacyj nej 
Majakowskiego wyrzuca z 

siebie równocześnie wiersz I 
klasyczny z wierszem ludo
wym, tworuje w ten spOSÓb 

. utwory parOdystyczne, iskrzy 
się wierszami-kalamburami, 
zaskakuje' wiel's7.'f'm aforysty 

cznym. UŁwnry te częstokroć 
charakteryzuje najwyi'.sze 
skondensowanie. telegraIicz
na niemal zwiezłość. Oto cz!e 
rowiersz wymierzony \V je~- 

nego z dowódców "białych", 

uzbrojonych przez mOC <łr

stwa im·perialistycz·ne, w "ba 
rona, von Wl'angla: 

W r angel von 
Wram~la won! 
Wrangel wróg. 
Wra ngla za pró;:;' 
Albo ten np. kal amburo

wy wiersz: ' 
Czas już skończyć. Entento, 

z tą grą -
słów nie trzeba tu mnogIch . 
Kto do nas nie zechce 

wyciągnąć rąk, 
ten wkrótce wyciągnie 

- nogi. 

'W wierszach tych wystę
pU .i ą zazwyczaj typowe dla 
owego okresu posta cie czer
wonoarm'sty i białogwardzi
s ty , roholnil\3 i filbryka.,t~. 
kulaka i burżuja. Ukazane Są 
.. sch ematycznie" , ale jest to 
inny schC'l1lat. nii ~en. z Idó
rym dzi s i'li w!'llcz"m:v . - j~sl 
to wielki schemat sztuki lu
dowe.i. Bohaterowie wierszy 
:V[aj Rkowski(!go 5& re\\l(\J'.l ~y.i 
l1ym i kre·.vniakaml oostilci z 
,,· ido'.'!'ska jarmarcznego. z 
s7.0pki lu·,()w;i. 7. comecl ii dcl 
a rie. SialI się oni p,:,,;odkami 
nie tyllw bohilterL'w późnie ; 
~ :v c h utworów RCf'nicznvch 

1\1aiakowskiego. taklch jflk 
.. Misterium-bufIo". . Łaźni a" 
cZ.y .. Pluskwa". alE' 'równie~ 
przodkami bohaterów w5pól 
czesnej radzieckif:j twórC'zoś
ci poetyckiej , a częściowo. 
również 1 scenicznej. 

Zapomniała Hanin 
lalee o rlllSIU 

\\1 paczce pośród innych za 
baw ek Hani ~eżaly ra

ZEm miś i lalka. Pe 'N nego 
dnia rzep:! mis do lalkL 

- Ci-ężkie beclzie teraz na
sze życie. Zamknięci w pu
dełku nie 1"~dziEmy o~lądać 
światła dZiennego przez 3 
miESiące. 

- Tak ... - zdziwlla się 
lalka - ale dlaczego? 

Hania wyjezdża dziś do 
preWEntorium - nas ze so
bą nie zabiera. 

Im dluż Ej miś opowia dał 
nIe tvlko lalcE, ale \V ~Zyst
kim zilbawkom o 3-mi E sięcz
nej nlEóbecnoś ci Hani, c za
kazlf zabierania ze soJ:>q za
bawek, w szystki e zaoalVld 
ogarniał żal i przeraŻEnie. 

- No, file cóż m y mnżemy 
zrobić? - ~ za,tanowiFniem 
pOWiedziała lalka. H~nla i 
tak o na~ nie zapem"i. W 
t)'m Cj,Clsle IIilnia z m8n,u ~i ą 
pakowała waJ.l~k ę I pl'lygO
towywała sIę do \vyjazd u. 

Rymanó w-Zd rój . Na wzs: '-' 
rzu piękna z ouż.v ;)li 

oknami. osz1)lonyml dl zwi~ 
mi willa. Tu za:n leszka Ha
nIa 3 mie,lące. Musi pnie 11;
nać mamusię, tatusia i. t ~raz 
dopiero spochmurniałeJ, chęt
nie wr.óciłaby do domu. 

Kiedy do ciEbie przyjechać? 
- pyta mamusia. 

Jutro - odpowiada blis
ka płaczu. Nigdy 'nie rozsta
wała się z rodzi cam i na tak 
dlugi ckres. Mamusia tEŻ 
bliska płaczu. Kocha prze-
ciEŻ Hanię i przy zwyczai!'l 
się nawet do jei psot. Zda je 
sobi€' jednak sprawę z tego, 
że dla Hani rewenl'orlum 
j~st konieczne, że za 3 mie
siące wróci, no I w ciągu tych 
3 mieSięcy niejeden raz ją 
je.~zcze odwiedzI. 

Bardzo mila, uśmie chnię
ta opiekuni':a z rymanDwskie 
go preWEntorium - Salr.mea 
Chłopek prow dzl Hanię do 
szatf\i, zdejmu.ie płaszczyk, 
'buciki, wkłada pantofle I na 
obiad prowadzi. NleiednR 
łEzka dżięcka spadła rio ta
lerza z zUPą, trudno niejed
nej mamie od j echać z Ry
manowa. Po obiedzie Hania 
ze SpU~zc7.oną głową Idzie n<1 
dw'ugod7.inny poobie-dni od
poc;wnek. Później na spacer 
no ; 7,flbilwa z misi em i Jal
ka r, .iakież piękniejszą. ani
żeli t~. l<tó;,l'! zostawiła w de' 
mu. Pinwsze dni są Z<lWSlP 

APEL WIEDJ1;JQ,3KI 
PODPISUJĄ CZŁONKOWIE 

PREZYrHUM POJ.~KtEJ 

A.KADEMU NAUI~ 

l'ia zdjęciu: Allel WiCU.,isl.t 
l!ndplsuj~: (od "rawej) prof. c1r 
Mlchal SmlaJo\'. '1<1 I proc. c1r Wi 
~~dN. Wierzbicki - wIceprezes 

CAF - toto Zygm. Wdowlński 

l 

trudne, dziEci t~sknlą za ~o
mem, roctl.;cami i ~0Ifżan
kami. z ktÓ!':.' mi sie bawiły, a 
póżn i 2j zap'JminaJą o W~zyst 
klm I bal'rl7.0 cZE:sto piaczE\. 
gdy do domCl m u szą jeż wra
cać. Hania śp I. lVfy w mię
dzy czas ie rozmaw iamy z k ie
rownikiem ~zk oły i wycho
WiJ:l:a - Eugeniu~zcm Za
górskim. 

Ob. Eugeniusz Zagórski o
po w iada o różnych dzi~ciach, 
trudnych do wychowania, 
rozpiC3ZrZOny ch w :lomu 
p ruz rod zicó",. pso tni:{ach i 
bardzo gr zer;znyc h, które by
ły w rymano Vlsklm pr'f'wen
torium. A bylo kh n i( ma
ło. Obecn!e turnus liczy BO 
d7.i~cl. Turn us ten je;! naj
młodszy. Naj sta r~ze dzieci 
liczą 1.2 lat - czwartolda
si k i Dzieci w prcv .. enlorium 
orirabiają norm~I.,i~ lekcje w 
kIRS8Ch . CZGs(m 8 i 4 godzI
ny dziennie w zależnosc i od 
klas. st.<lr~ze dluiei . Dzieci są 
Cl.~sto badane przez miej
S"O"l fRO lekilr7.;! Adama Sko 
c7.vl1ski!:'go, który z ojcow
~!{ im Sf'1'0fm pod chodzi do 
dzieci i rJIRtf~,) j!"s t bardzo 
prZEZ nich lub:anv. Opowia
da nam E:uą;eni 't sz ZaCjórski 
o metndach w~,rchowawczych, 
które ?ij sto~oW8n(" w ryma
riow,kim prewentorium. 

Wychowujemy dzieci po
przez pra.c.ę - mówi. Są tu 
różnego rodzaju gabinety 
doświadczalne, ·motory ele
ktryczne, tckarki, warsztaty 
stolRrskie ze wszystkimi po
trzebny mi n;:>rz~dziami. Dzie 
ci r0nią rÓŻ:1Ego rodzaju za
bawki: sam,")loty, auta, lalki, 
kubki. 

Wchodzim;.' do sali, w któ
rej zlotono zaba w ki zrobio
ne przez poprzedni tumu!. 
W turnusie tym były dzieci 
starsze. Widzimy bardzo 
starannie w'y~wnane przez 
chłopców za bawld - samo
loty , m otory, pl ug i, auta, a 
przez dziewcz.n ;ki ria czynla 
ku(; henne I lalki. Na zebra
niu dzieci uchwalily, aby kle 
rownictwo prewentorium 
przekazało tE z<łbawki dzie
ciom, które są w przE'dszko
l~ch i w PGR. Poza tym dziEł 
ci robią gazetki śc!ene. Ga
zetki są lepsze i gorsze w za 
leżności od wieku i zdulnoś
ci dzieci. 

Slarp.my się, aby dzieci sa 
me kierowały wychownniem 
mówi ob. Zagórski, oczywiś
cie przy naszej pomocy. 
Dzlfci same mają dyżury, 
pilnUją ciszy, odznaczaj ą naj 
lepiej zachowujące sle dzlec 
ko w ciągu dnia żóitą lub 
cZ€rwoną chuste c .7.ką, którą 
na i g rZfC7ł1i<>[ s ze dziecko no
si ccliy dzień. 
Tatuś H ani gdy się o tym 

dowiedzia!. oświ a clczył: 
gdyby dzieci najnieg7zecz
nieisze odznaczano żóltil lub 
C7.er v o ną chust.eczką Hania 
nosiłaby ją st2 le. 

• 
H«nlę od wiedz'. iśmy po 

tygcdn!U. · Eyła Wp.50~a, 
'.adowolona. Wyehndziła z ko 
leżankflmi do ogródka, w któ 
"ym c1zieci m a.il'! insp~kty I 
")racu .ią. Chc i'i'li8fi1V poroz
:n,w:ia ć z H n ni ą, dow:edzieć 
'Ię j a k sie CZUiE , czy tęskni 
za m"mą."!'estd:v . 

- Ja n ie m~111 teraz cza
';u _ J)o· .... it>dzia!a Hania
"lro~~ n0,.:: rj t.:'rl·;:jr.:. ć M ~ln!lsi, ze 
.iest mi hardzo d ohze i nie 
chcę na razie wracać do do-
m u. 

Z'lonmniala ",,'ec H'Inla 
o misiu I laJce z paczki. 

S. D. 
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Zamiast oceny 

O powiatowych elimina
cjach zespoiów arlyslycz 

nych powiaiu strz.~,żowskie
go, jepno z całą pewności,! 
można powiedzieć: poziom 
eliminacji 'ył ninvy równa
ny. Z twierdzeniem takim na 
pewno zgodz<i si ę organ;zato
rzy eliminacji, komisja jak I 
ci, którzy byli ich obserwa
torami. W ciągu pierwszego 
dnia elimina~ i przez 'icenę 
strzyżowskiego DK przewi
nęło się 14 zespołów świetlic 
ZSCh, jeden zespół ś wietlicy 
wzorcowej i jeden zespól 
Wiejskiego Domu Kultury. 
Różny był ich repertuar i róż 
n y byl pozium jEgO wykona
n ·i a. Oglqdal iśmy dobrze na 
ogół oddane pieśni i tat1ce 
regionu rZEszowskiego przez 
zespół Wiejskiego Domu 
Kultury w TwiErdzy, oglą
daliśmy stosunkowo niezłe 
(jak na wiejski zespół) wy
konanie komedii Skowl'ot1-
s'kiego i Slotwit1skiego "lmie 
niny pana dyrEktora" przez 
zespół teatralny z Dobrze
chowa. Widzieliśmy wr.:szcie 
o wiele słabsze zespoły z Lu
bli czy Glin!ka Charzewskie
go. 

Nie mam zamiaru dokony
wać tu oceny pOszcugólnych 
zespołów ani też rozważać 
nad stroną artystyczn,! czy 
ideologiczną odbytych f'limi
nacji w Strzyżowie . Warto 
natomiast odpowiedzieć na 
postawione już uprzednio 
pytanie, dlaczego poziom eh 
minacji był niewyrównany i 
'slaby? Co właściwie prze
szkadza, że nie możemy po
szczycić się lepszymi wyni
kami w eliminacjach. 
ZESPOLOW NIE WIDZI SIĘ 

POZA ESTRADĄ 

młodzony, a ze świeżym i mło 
dyri1 narybkiem rzeczywiście 
dużo jeszcze trzeba popraco
wać. Dokąd zespól ten "na
dawał się do eksploatacj i", 
nie mógł .narzekać na brak 
opieki czynników powiato
wych, wojewódzkich, ba, na
wet centralnych. Kiedy jed
nak zaczęły się poważniejsze 

trudnośd, starsi członkowie 
zespołu opuszczali go i kie
dy groziło rozpadnięcie się 
zespołu o Niewodnej wszy
scy n<lraz zapomnieli. 

Podobne priypadki' jak 
ZEspól Niewodnej spotykały 
i inne zespoły. A jakie są te
go wy niki '! Rozczarowanie 
i zniechęcenie wśród' człon
ków a w końcowym wyriiku 
zanik życia kulturalno-oświa 
towego w gromadzie. Nie 
tylko zesp<:łowi w .Niewod-

. nej, ale i innym zespołom 

,przyd ałaby się pomoc. 
Moim zdaniem najwięk

szym błędem popełnianym w 
pracy kulturalno - oświato
wej przez tzw. odpowiedzial
ne czynniki. w tym wypad
ku przez zarządy ZSCh jest 
polityka efekciarstwa - sta
wianie na zespoły wybrane 
kosztem zaniedbania in'.1 ych, 
co nie ma nic wspólnego z 
masowością. A chyba o taki 
charakter rozwoju życia kul
turalno - oś.wiatowego nam 
nie chodzi. Oczywiście, z te
go rodzaju metodami, w któ
rych chodzi o doskon r,lenie 
wybranych zespoI ów, można 
by się zgodzić i to jest ko
nieczne, ale pod warunkiem, 
że i pozostałe również bedą 
mieć zapewnioną opiekę. 
Wiemy jedno, że tak ' 7.espo
łowi z Niewodnej, jak i in
nym w przygotowaniu się 
do el iminacji nikt nie poma
gal, choć pomoc ta, jak moż
na bylo od razu wywniosko
wać z przebiegu eliminacji, 
byla rzeczywiście potrzpbna. 

pominaó nie można. Prze pro 
wadzenie rozmów z członka
m.i zespołów, interesowanie 
się nimi, wnikanie w kłopo
ty i trudności poszczególnych 
zespołów, udziElanie im ' moż 
liwej pomocy - to niemniej 
istotny od innych, a w wielu 
wypadkach dominujący ' czyn 
nik rozwoju życia kultural
no - oświatowego. Prawda, 
że praca ta jest często nie
wdzięczna i nie daje oc! razu 
efektów. W naszej sprawo
zdawczości "kulturall'lej" nie 
ma także rubryki np. o ilości 

Odwiedzonych w miesią('u ze 
społów, ' co nie daje efektów 
cyfrowych - niemniej tro
ska nad wszystkimi świetli
cami i zespolami artystycz
n ymi powinna być treścią 
pracy kulturalnej ZSCh, pre 
zydiów rad narodowy c! l, ich 
oddzi-ałów kultury i wszyst
kich organizacji spotfczno
politycznych. 

SWIETLICE 
(NIE) WZORCOWE 

B ardzo niebezpieczny 'li zja 
wiskiem jest 'zauważony 

już rozdżwięk między Zarzą
dem Powiatowym ZSCh a od 
działem kultury PrEZ. PRN, 
tzn. między tymi dwiema ko
mórkami, ·które w pierwszym 
rzędzie powołane są do kie
rowania pracą k. o. w po
wiecie. Młode, dobrze zapo
wiadające się zespoly z Gli
n ika ~r€dniego, Lubli czy 
DobrzE·chowa potrzebllią i 
wciąż będą 'potrzebow;lć na
leżnej im op ield .. Je Śli nato
miast wśród od po wiedzial
nych prac0\'lników kultury 
zabraknie wspólprac:,\', spo
tykał ich hędzie nadal taki 
los jak obecnie. Warto tu 

Nasz felie(on 

, 
takŻE zasygnalizować, że W 
ZP ZSCh od początku jEgO 
zorg c: nizowania nie wykorzys 
tany jEst etat czlonka prezy
dium do spraw k. o., a 'oN sto
sunku do propo zy cji z tą 
sprawij związanYl:h ZF zaj
muje niewytłumaczone sta
nowislw. 

N a. czoło · spraw It1lltural
nych w Strzyżowie, zre

sztą nie tylko w Strzyżowie. 
wysuwa się problem świetlic 
w7.orcowych. \1.'iadomfl, te 
świetlice mają być wzorem 
dla pozostałych. Byłoby wszy 
StilO w porządku, gdyby one 
przynajmnicj częściowo rolę 
tę sprlnialy. Zbc:dne sa chy
ba komentarze, jeśli np. 
stwierdzimy, że zespół tea
tralny świl'tlicy w'lor~nwej 
z Glinika Charzewskiego u
zysl,al na eliminacjach w 
Strz~'żowle najslahszą punk
tację wśród uC7.!'stnic7.1c:vch 
w diminacjach zespołów. 

Swietlica wzorcowa Glinika 
Charzewskicgo nie jest wca
le .iakimś wyjątkiem, 7. te go 
rodzaju przykładami spoty 
I,amy się bodajże cz~ścicj. 
Tu nie pomaga. już zwraca
nie uwagi, tu trzeba bić na 
alarm. Co robią, czym się za.i 
mują. oddzIały kultury pre
zydiów rad narodowych na 
czele z Wojewódzkim Wy
działem Knltury w Rzes7.0-
wie. Cyfry, sprawo?:dania. 
<lnl<irt:v - a tym przeważni~ 
z3 .;nll!.ią się pracownicy. k . o .. 
na JH'wnO "iI' 711stil nią. i:vwd 
pra c'y 7. świ e tli r.a.m i I 7."SPO
lami artystvc;r,n~·mj. nie- za
,la nia l, nn'rnlj n? 'l Idrrn·.,, 
l1jl<;H~i ś ,vJ('tH~ '"zorco 'wych. 
.l r~t więc nad cz:vm pIJmy
sl~i'. .. 

ZYG!VIUNT WOJTOWICZ 

Znany w województwie 
regionalny zespół I.anecz 

ny z Niewodnej, który do 
1950 roku miał już na swo-
1m koncie 42 występy, któ' 
ry cztery razy reprezen
tował region rzeszowsl<i na 
centralnych dożynkach, któ
ry kilkakrotnie brał udział w 
wOjewódzkich eliminacj ach, 
nie może do dziś wydobyć 
się z przeżvwanego luvzysu, 
borykając ~ię z n iez!icmny
mi trudnościami. Zespól ten 
w tej chwili jest ba~dzo od-

Zespolem artystycznym nie 
w:vsta.rczy interesować się 
tylJ(() na es tradzie, st.awiać 
sztywne punkty w ank:etach 
konkursowych, przez komi
sJę do tego celu powolaną· 
Praca kulturalna, jak zresz
tą w ogóle praca polityczno
wychowawc?:a, jest pracą z 
żywymi ludźmI. I o tym za-

Nos 

B . M .'\SS, M . CZERWIŃSKI 

B y wz i:=jć narod y A [ry ki za ~rd y:.;:i 

Przy goto wują nowe, wyralillo;va llC' t. ri cki, 
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L ecz \V zam:urze tyln S'potl{a ich 1.0. YÓd, 
G dy gl'l b iet swój wyprostuje na !:ód . 
A'li ,\TO - Ni\TO, lub SEATO 
Nie da ilU ż.o:nierza n a to. przelo:i.;yid Halb" 
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szuchowy 

W X XII f i :1 b tlJ WyC!"1 rn ltlr z () ":; l~ 

wa c l1 Z SR R n a l' k 1955 l i II 
nl iejH'e po d lieli li ws pó ln ie · a r 
C,Yl11i ;...t i 'ZO.w i c Gcllcr 1 S I'l1 y .:i: 1'l w . 
l: tÓl'l \' fil 'r.~ :r."(i ::l fj parti i o ty
tuł rn j · ,tl'!3 ZSRR . 

D a lsze ln: {;i ~ c d. ~a j'i li In islrz 
ś v.- :::I.t a R,., ~ '.\ i nll ik, S P35Sk i l le· 
tl'o fTia ~ i Kei . 5_ D ~) fill.:1 ł n wyeJl 
rozgry\,\'e l.:; ?c.k\Va)jf i l·~ ow a t . '.:5 i ~ 
'po raz p ierw.:iLY :nl:) .d~· 111 1Strz 
m O;- !\ l(~\V ~'ki W. i\nto'sz:n - t\vy
ciezca nólPnatu \\' Je, '(l\\' a n;c: 
( prz.e cł . a~ ::: Y !ll ls~1 zem . K at.),,"em.) . 
Pod a,lem-y Jedną z lego pa ri. .. I: 
F~·ił n l.. ' \.I :;kJ bi? le: VI. A n t O:'; l lTl 
czti r !1 e: G. K a"T"1'·i8n . 1. d4 ell 2. 
e~ d3 3. e5 e5 4. c~ Sct; 5. Sf3 
Hb6 6. a3 C",d4 (Iep '-'ze było 6 ... 
a5 aby zapo b,ec b2 - b4) 7. c3 " 
d4 Cd7 8. Sc3 Sa5? 9. b4 Sc4 lO . 
. Clxc4 cL'>:c4 11. Ge3 He6 12 . d5 

e"d5 13 . Sd4 He8 (cza me przecha 
dzą do obrony. Na 13.. . Hg6 na
stępowało 14 o-o i jeŚli H . .. Gh:ł 
lo 15 H f3) 14. o-o Sg-e7 15. H 
(czarne po ;~ o~taly w t y le 'roz 
woj:!. co pozwala b!a iy m prz y 
stąp i ć do bezpśrednic~o atH lw, 
na !(l"ó la Grozi of i ara 2-go PiO
na pc> f5. co nastąr>i l oby na 15 ... 
~!b) 13 ... Sf5 16. Sxd5 S~e3 17: 
Sxe3 a5 18. "'lei b5 HI, eS fxełi 
(N' 19 . Gxe6 nastąp i łoby 20. f5. 
({ci? 21. Wet 7. nicodrartymi ~ro ? 
bam i) 20. Ch5 + Kd8 21. Wd l 
( ~ l o zi S"e6 + ) 21... HaG 22. H!1 
!~c 8 ( i.:>~ ale wygr.vwa .i ą IlH~9W' 
n i e o r ia!"~ 2-ch ~ko cz ków) 23. Sd4 
x b5 C"ll5 ( iesl i 23... H " b5 te 
24. S"c4 KdB 2:;. Se5 Wa7 26. SeG 
+ ) 24.' S"c4 Gxc4 25. Hd7 . ;- KbB 
26. Hda + czarne poddały. 

l. Z . 

Tow. Smoczek nie cie.szy! 
się .bynajmniej opinią najtl)ż 
szej głowy. Ni.kt mu jednak 
nie odmawia! innej cnoty. 
"Smocze k? -odpowiada! każ 
dy zapytany o niego p?"Ucow 
nik rady naHidowej. - O! 
Ten ma dobrego nosa! On 
zaWSze wie, co w trawie pisz 
czy . Obdar,ony "dobrym 
7<osem" Smoczek pe!nil funl<; 
cję kiero w nika wydziału 
han-dlu prezydium pewnej 
Tady nal'or!owej. Al.e; jak 0-

rzek! ongiś mędrzec, 'życie 
nie jest romansem i oto zdn 
?'Zylo się, ż e Smoczek musiał 
pewnego pOlwrego dnia po
wiedzieć: "Upa d/.em na reo .';" . 
O klęsce Smoczka chcemy 0-

powiedziec wszystkim tym , 
którzy poslugują się nosem, 
wówczas, kiedy trzeba użyć 
.. . glowy. 

Co ?"UnO nasz bohater zapa 
dal w fotel swojego gabinetu 
i rozpoczyna.l dzionek od lek
tury gazet. Czyta, czyta, i na 
trzeciej s tronie dziennika 
wzrok jego zatrzymuje się 

7)(\ artykule zat!lt u/.owan,ym: 
.' Nie wv'sze czloH' iek .7 go r
bem no:<i. go :asłu :enie·' . A r
tykul cllłosla praktyki }Jer
,onalników, nękajqcych i 
przyczepiajqc1Jch opinię "lu
dzi. z garbem po!ityc.:n?l71t" 
t ym wsz.tlstki.m, ktÓTzy łI{1J)[ 

wli w ankicci.e, :;e np. ich 
~I ryjek mies:ka zagranic!!, a 
ciotka zmarła przed 20 laty 
w USA. 

Smoczkowi robi się ciemno 
pr;;ed oczy l>W, nakręca j(ll'(" <"' ę 

tel donu, Iqczy się z kierow 
nildem. {Sklepu zabawkarsl:ie
go.: 

- Cześć, tow arzyszu! Czy 
mac:e w ~u;oim aS01'tyIHcn
de male 1vielblqr/.y? Tak, /'a 
Ide zabawki.... No - macie 
misie w dużym wyborzę, po
wi.nlli.~cie mieć i w ielblądy ... 
Co?! Nie mocie:' 2ądam., by 
'li; ci«,Ou dt;)r)ch tygodni Z IW

lazły się "L was w ielbł ą dy jed 
' !(!go rbne i d wugarbne wsze
;a kie j m.aści! Zameldt(i cie mi 
o wykonani.u dY'rektywy! 

SIllOczek Huca SltLChatIJkę, 

()ddycha gŁęboko i czyt.a da .. 
1:'.j l Czytn tygodn ik literacki. 
Ciemne plo.my lata.jq mu 
przed oczyma, na!1'afia na fe 
Lieton, w którllm autor za-

chwala zalety gry w bl'idża, 

Q1'Omi !c;erowni ków domów 
wypoczynkowych za utrud
nian'ie wczasowiczom. tej l'OZ 

niwki. Smoczek naciąga !cn
pelusz na oczy i robi inspek 
cję kiosków . Katastrofa! 
1\.art do brirl?a ani ś ladu! 

Ale Smoc.: ek je st ob1'Otn1/! 
Za tydzień w kioskach. oboi; 
stosów miesięczników i tygor/. 
1'Iików, w i dnialy nie ty lko pi 
1 amidy talii kart do bridża. 
]( ioski udeko rowann' tra n:; 
va 'rentami, gios~qcy mi po-
1.Czlljqce hns /a: 

"Bridż - 1:0 zdrowie!" 
"CI~cesz wYkonać' pl.an? 

Graj w brid~a!" 
"Trzecia ręk a b ije! Nie tvy 

chodźspoJ kl'óla! Oto co 
każdy obywatel wiedzieć po
winien!H 

Aż wreszcie Smoczk(l1.vi 
wszystko się poplątalo. Prze 
czytal 'U> stolecznych tygodni 
kach, ż~ niektórzy lit eTaci 
d'Użo piszą ,....9. "od'U,>ilży" i 
n "przymrozku". Bieda.czy
sko . nie wiedziat o co clto
dzi., aŁe nos mu naka za l wy 
cofać z . skl epów odzi rżo -

1vych i ob l ul'niczyeh wszJjst
ko, czego pot1'Zebu je normal
ny obywatel w czns ie normai 
nrj, pogodnej wiosennej po
gocly . J edliC sk.lepy zaopa
t.rzyl w transpare n.ty z na
pisen : 

"U waga, odtuili"! 
a na wysta'W'ie, na pó/'/w'h 
leżą tulko kalosze, pa re: sole, 
pe l.erYł1y n i eprzcłl1akallte . 

I ww sk lcVY, 11(1. [os ce /ki 
wy!'u rlek, z(( opa. t r zYl~ tra./l SjJu 
rl:ntalni: 

"Uwoga! przymrozek'" 
i ::aopatrzyi je, wycofu.;ąc nor 
mal i:y asorfYłltctll. , j('('y :pc w 
pótl :.oż u s.z ici.. nausz n iki, Zi i, r'j .. 

we rękatvi.ce. 

-Czło w i eku! Co r obisz?'
si. roflJ wnli go kolcr;'~ !.I. 

\,\' iosHrc [ S~o '/l. c e ! PU [lotLa! A 
tu chces 7. spl'zf' dall:a ć Tekowi 
r e! Albo )JO niewczasi e .wpo 
:dar/a:;z 10 k wiet niu odw ilż ! 

- N ic c;:, ~t (lcie PHL.SY! TT ze 
cu mi eć nosa! - oclvowi.e
d tal z(l ro w m iale S 1H0c.:ek. 

No i S :~'o C"':i,' (l z dję to. Jak.ż 

m om/. z tego? Trzeba 'ł/1?J ~ ie ć, 
(I nie n ivcllf!ć, Węszynosy n i 
kornu#)Jożytku nie przyniosq. 

Wlastllcz, 

Adam Ochocki 

Pisarz i 11lalarz 
\ 

Był p ewien pisarz, chodżący talEnt, 
Co też robotę znal doskonale. 
Wiersze drukował w różnych gazetach 
l moc szablonów mial t~n poeta. 
Toteż, stosownie do zamówiEnia, 
Mógł szybko spełnić wszelkie życzenia: 
Stworzyć coś o wsi, czy o fabryce, 
Lub brakoróbs~wo poddać krylyce. 

Nr U5 (261) 

Temat - jak kto chci8ł, wszak znal Ich huk. 
Na szaro t.akże odrobić mógł. 

Brał obstalunek, czasu nie trwonił, 
l - po właśc~wy s i::gal szablonik. 

Byl pewi"!l1 malu'l, chodzący tal ent, 
Co na robocie zn21 się wspaniale. 
Malował biura, sale, mieszkania, 
Moc miał szablonów do l1}alowania. 
Toteż , stosownie do zamówienia, 
Mógł szybko spełniĆ wszelkie życzenia: 
Ozdobić ścianę w .kwiatki i ptaki, 
Tudzież wykończyć misternym szlakiem. 
Kolor - jak kto chciał, bo farb miał huk, 
Nawet n a szaro odrobić mógł. 
B r aI obstalunek, czasu nie trw onił, 

l - po właściwy sięgał szablo nik. 

Aż kiedyś - jak to' \V życiu ,ię zdarza 
Pisarz do siebie w fzwa l mala r;;o:a . 
Wiosna nastal a , koch any panie, 
Warto odnowić m oje mi es7.1, an ie. 
Ale życzEni2 m :a lbym spEcja lne; 
By wzory dal pan o r y g i n a l n e. 
Zat€'m prz.em aluj pan do w ieczora 
Kuchni ę, pokoje oraz kory tarz, 
A oto, proszę moje uiw ory, 
Na pewno chętn ie w prz,rwie n')czy'.asl. .. 
lVlala rz za PEwni!. że :.c ro:)i ,. ,zy [.;" 
I do roboty zabral się w mig. 

F oc \,·if:' 7.Ól· pi s<, " z r!o rl oin u. \'.'1'<1 ('a. 
Od pr ;)~ u spl'a\V rJ;~ d ja k p03zia [l i.·aca. 
l-': ! ·,'· l y :.: zu~.' nl pO \Ą: i ::,d ł \vk ~ o ::> !10:f7.en iEln 
I do l1la t, r z,1 :·z(,:·: ! z u nic sier. it1l1: 

. - P o co p,m h, len t . \\ł ój t <! k Z8 \: l1walasz? 
POO Ob:1E \ · Z l) r~' .iuż f!dzi€~ \t.r i dz ła '( n1 ... 
- A p<lTl ski uh" or ';' - 'ldprl"i-'ie rn ala rz. 
Cd tkiem podobny j ll ~ gdzi es czyta łem. 

Jaki jest moral z hi s torii onEj? 
Czas już zarzucić w s z e l k i e szabl(\ny. 
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